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S c h o d z ił  w  d ó ł p o d  kątem  o strym  jak ie  p ięć­
d z ie s ią t stóp  i z a w a lo n y  b y ł g ła zam i, które  sp a d ły  
ze stropu. P o tem  p rzyb ie ra ł k ie ru n e k  prosty. N ie  
jestem  ge o log ie m , ale s 'c iany  tego c h o d n ik a  u tw o -

w et o d c is k  n o g i słon ia. P o s ta n o w iłe m  zatem  nie 
p o w o d o w a ć  s ię  b e z se n so w n e m i i b e zp o d sta w n e m i 
o b a w a m i w  p rze p ro w a d ze n iu  z a m ie rzon e go  p rze d ­
sięw zięc ia . Z a n im  zaczą łem  p o su w a ć  s ię  dalej, za ­
no tow a łem  so b ie  je d n a k  w  pam ięc i s z c ze g ó ln e g o  
kszta łtu  b lo k  ska ln y , tk w ią c y  w  śc ian ie , k tó ry  m i 
m ia ł o z n ac zyć  w e jśc ie  do  rz y m sk ie g o  tunelu. O s t ro ż ­
n o ść  ta b y ła  kon ieczna , g d y ż  w ie lk ą  p ieczarę, o ile 
m og łe m  dostrzec, p rze c in a ły  liczne  ch o d n ik i.  Z a ­
b e z p ie c z y w sz y  s ię  w  ten s p o só b  i w y p ró b o w a w sz y  
m oje św ie ce  i zapałk i, zaczą łem  się  p o su w a ć  po  
p o  ska listem  i n ie rów n e m  dn ie  podziem i.

I tak  p rzy sze d łe m  do  m iejsca, g d z ie  sp o tk a ła  
m nie  n ie p rz e w id z ia n a  i s t ra szn a  katastrofa. D ro g ę  
m oją  p rzec ina ł potok, n a  jak ie  d w a d z ie śc ia  stóp  
sze ro k i;  p o su w a łe m  s ię  w z d łu ż  je go  b rzegu , ab y  
zna leźć  m iejsce  d o g o d n e  d o  przejścia. W re sz c ie  
u jrza łem  po jedynczy , p ła sk i głaz, le żący  p raw ie  
w  ś ro d k u  potoku, który m og łe m  o s ią g n ą ć  jednym  
sko k ie m . N ie szc zę śc ie  ch c ia ło  jednak, że k am ie ń  
n ie  b y ł op a rty  n a  sw ej pod staw ie , ale p o d m y ty  
p rąde m  strum ien ia, tak, że p rze ch y lił s ię  p od  m o im  
ciężarem  i w trąc ił m nie  d o  zim nej jak  lód  w ody.

Ś w ia t ło  z g a s ło  i zna laz łem  się  w  zupełnej, c a łk o ­
witej c iem nośc i.

Z e rw a łe m  się  na  nog i, raczejr u b a w io n y ,  n iż  
z a n ie p o ko jo n y  tym  w y p a d k ie m . Ś w ie c a  w y p a d ła  
m i z rą k  i z n ik n ę ła  w  potoku, m ia łem  je d n a k  je sz­
cze inne  w  k ie szen i, tak, że to nie  o d g r y w a ło  ża ­
dnej roli. W y d o b y łe m  jednę  z n ich  i w y c ią g n ą łe m  
p u d e łko  z zapa łkam i, a b y  ją za św iec ić . 1 teraz d o ­
p ie ro  u p rzy to m n iłe m  so b ie  trag iczne  m oje  p o ło że ­
nie. P u d e łk o  z a m o k ło  p o d c za s  m eg o  u p a d k u  w  rzekę. 
Z ap a le n ie  za p a łe k  b y ło  n ie po do b ie ń stw em .

C zu łem , że serce  m oje ś c is k a  ja k a ś  lo d o w a ta  
dłoń. C ie m n o ść  b y ła  zu p e łn a  i b u d z iła  w p ro s t  g rozę  
Sta łem  bez ruchu, u s iłu ją c  z ca łym  w y s iłk ie m  za­
p a n o w a ć  nad  m ojem i ne rw am i. S tara łem  s ię  o d ­
tw o rzyć  w  p am ięc i m apę  d n a  p o d z ie m ia  taką, ja ką  
w id z ia łe m  w  ostatniej chw ili. N ie ste ty ! Z n a k i  o r­
ientacyjne, które zapam ięta łem  sob ie  u p rze dn io , 
z n a jd o w a ły  się  w y so k o ,  n a  śc ia n ac h  p ie cza ry ; n ie  
m o żn a  ich  b y ło  zm acać  rękom a. Jeenakże  p rz y p o m ­

n ia łem  so b ie  o g ó ln y  kszta łt ja sk in i i m ia łem  n a ­
dzieję, że p o su w a ją c  się  w z d łu ż  śc ian , natrafię  
w k o ń c u  n a  w ejśc ie  do  r z y m sk ie g o  tunelu. Id ą c  
k ro k  za k ro k ie m  i u staw ic zn ie  ch w yta ją c  za s k a ły  
zd e cyd o w a łe m  s ię  n a  tę ro zp a c z liw ą  próbę.

A le  n ie b a w e m  p rze kon a łe m  s ię  o b e z o w o c n o  
śc i m o ich  w y s iłk ó w .  W  tych gęstych, n ie p rz e n ik ­
n io n y c h  c ie m n o śc ia c h  strac iłem  n a tych m ia st  orjen- 
tację. N ie  z rob iłem  naw et d w u n a stu  k ro kó w , a ju ż  
n ie  w ie d z ia łe m  g d z ie  s ię  znajduję. S ze m ra n ie  stru ­
m yka , które  s ły sza łe m  d ok ład n ie , w sk a z y w a ło  mi, 
g d z ie  leży, ale z c h w ilą  o d d a le n ia  s ię  od  jego  
b rze gó w , m usia łe m  zacząć  b łądzić. P o m y s ł  zna le ­
z ien ia  d ro g i w  zu p e łn ych  c ie m n o śc ia c h  p rzez  ten 
w a p ie n n y  la b iryn t b y ł p o p ro stu  n ie  do  u rze c zy ­
w istn ien ia .

U s ia d łe m  n a  k am ie n iu  i za sta n ow iłem  się  nad  
m oją  n ie szc zę sn ą  sytuacją. N ie  w sp o m n ia łe m  n i­
k o m u  o zam ia rze  w y b ra n ia  s ię  do  k o p a ln i B lu e  
lo h n  i b y ło  m ało p ra w d o p o d o b u e m , a b y  m nie  tu 
zaczęto szukać . M o g łe m  liczyć  ty lko  n a  w ła sn e  
siły. P o z o s ta w a ła  m i nadzieja, że za p a łk i w y sc h ną . 
K ie d y  w p a d łe m  do  rzeki, zam oczy łe m  s ię  ty lko  do  
po łow y. M ó j  le w y  b o k  p o zo sta ł n ad  w od ą. W z ią ­

łem  p u d e łk o  zap a łe k  i w ło ży łem  je p od  lew ą  p a ­
chę. W i lg o ć  p o d z ie m ia  m o g ło  z ró w n o w a ż y ć  c iep ło  
m ojego  ciała, ale i w  tym  w y p a d k u  nie  na leża ło  
się  spo dz ie w ać , że zd ob ę dę  św ia tło  p rzed  u p ływ e m  
k ilk u  godz in . P o z o sta w a ło  m i na raz ie  ty lko  czekać.

N a  szc zę śc ie  zab ra łem  z so b ą  do  k ie sze n i k ilk a  
su ch a rk ó w . P o c h ło n ą łe m  je teraz i p op iłe m  k ilk o m a  
ły k a m i w o d y  z tego p rzek lę tego  strum ien ia , k tó ry  
b y ł p rz y c z y n ą  ca łe go  m ojego  n ie szczęśc ia . Potem  
w y sz u k a łe m  sob ie  o d p o w ie d n i g ła z  i m iejsce, g d z ie -  
b ym  s ię  m ó g ł op rzeć  p le cym a  i w y c ią g n ą w sz y
nogi, p o sta n o w iłe m  czekać. B y łe m  zupe łn ie  p rze ­
m o c zo n y  i zziębnięty, ale p rób ow a łe m  się  p o c ie ­
szać  m yślą , że n o w o c ze sn a  m e d y c y n a  w  tak ich  
ch o ro b a ch  jak  m oja, p rzep isu je  otw arc ie  o k ie n  
i sp a c e ry  bez  w zg lę d u  na  pogodę. S to p n io w o , u k o ­
ły sa n y  m on o ton n e m  szem ran iem  p otoku  i zupe łn  
c iem nośc ią , p o p ad łe m  w  n ie zd ro w y  sen.

Jak d łu g o  spa łem , nie  m ogę  pow iedz ie ć . M o że  
godz inę , a m oże  k ilk a  godz in . N a g le  u s iad łem

w  m ojem  ska ln e m  krześle, d rżą c  ze 
zd e n e rw o w an ia , z w sz y stk ie m i z m y ­
s łam i nap ię tem i do  n a jw y ż sze g o  sto­
pnia. N ie  m og łe m  w ątp ić  —  u szu
m ych  d o b ie g ł ja k iś  o d g ło s  —  c d g lo s
zup e łn ie  ró żn y  od  sze m ran ia  w udy . 
C zu łem , że d źw ię c zy  w c ią ż  w  m o ich  
u szach . C z y  to p o sz u k u ją c y  m oże  
lu d z ie ?  A le  ci k rzy c z e lib y  zapew ne, 
a ch o c ia ż  g ło s, k tó ry  m nie  zbudz ił, 
b y ł b a rd zo  n ie w yra źn y , ró żn ił s ię  je ­
d n a k  w yb itn ie  od  g ło su  cz łow ieka . 
S ie d z ia łe m  d rżący, za trzym u jąc  dech 
w  p ie rsiach . Z n o w u  ! 1 z n o w u !  T e ra z  
s ły sz ę  g o  stale. B y ło  to stąpan ie  —  
tak, b ezw ą tp ie n ia  b y ło  to stąpan ie  
żyw e j istoty. A le  co  za stąpan ie . M ia ­
łem  w rażen ie , że ja k iś  o g ro m n y  c ię ­
ża r p o su w a  się  n a  gą b c za s ty c h  o d ­
nóżach , w sk u te k  cze go  p o w sta w a ł 
p rzy t łum iony , a  je d n a k  zupe łn ie  w y ­
ra źn y  od g ło s. C ie m n o śc i b y ły  n ie ­
p rzen ikn ione , ale k ro k i s ły c h a ć  b y ło  
d o k ła d n ie  i w  re g u la rn y c h  od stępach.
1 zm ie rza ły  —  to n ie  u le ga ło  w ą tp li­
w o śc i —  w  m o im  k ie runku .

S k ó ra  m i c ie rp ła  i w ło sy  zaczę ły  
s ię  jeżyć na d ź w ię k  tych p e w n ych  
i c ię żk ich  k ro k ó w . T o  b y ło  jak ie ś 
zw ie rzę  i to, w n o sz ą c  z szyb k o śc i,  
z jaką  się  p o su w a ło , zw ierzę, które 
w id z ia ło  w  c iem nośc i. P rzy tu liłem  się  
do  ska ły , u s iłu ją c  w c isn ą ć  się  w  jej 
szcze liny. K r o k i  zb liża ły  s ię  co raz  
w ięcej, potem  prze^ ch w ilę  n ie  b y ło  
ich  s ły c h a ć  i teraz u szu  m o ich  d o ­
b ie g ło  g ło śn e  m la ska n ie  i chłeptanie. 
Z w ie rzę  p iło  w o d ę  z potoka. I zn o w u  
na sta ła  cisza, p rze rw a n a  następn ie  
p a rsk a n ie m  i k ichan iem , n ie zw yk le  
g ło śn e m  i energ icznem . C z y ż b y  m nie  
zw ie t rz y ło ?  N o zd rza  m oje w y p e łn ił 
p rzyk ry , o k ro p n y  odór, ja kb y  g n iją ­
ce go  ciała. Po tem  k ro k i d a ły  się  s ły ­
sze ć  znow u. B y ły  teraz z tej strony  
strum ien ia . K a m ie n ie  ch rzę śc iły  za ­
led w ie  o k ilk a  k ro k ó w  odem nie. Z a ­
trzym ując  dech w  p ie rsiach , tuliłem  
się  do  ska ły . T e ra z  k ro k i zaczę ły  się  
oddalać. S ły s z a łe m  p lu sk  w ody , k ie d y  
zw ierzę  p rze p ra w ia ło  s ię  z p o w ro te m  
p rzez  rzekę  i zam ie ra jące  o d g ło sy  
stąp an ia  w  tym  k ie runku , s k ą d  p rz y ­
szło.

P rze z  d łu g i  c za s  leżałem  na  skale, 
zb y t w y st ra szo n y ,  a b y  się  m óc  ru szyć. M y ś la łe m  
o od g ło sie , k tó ry  d o b ie g ł m ych  u szu  z g łę b in  gó ry,
0  o b a w a c h  A rw ita g e ’a, o ta jem n iczym  o d c is k u  na  
p ia sk u  i o tym  k o ń co w ym , n ie zb itym  dow od z ie , 
św ia d c zą cym , że tu ż y ł rze c zyw iśc ie  ja k iś  n ie zn any  
potw ór, ja k ie ś  n ie sam ow ite  s tra sz liw e  stw orzen ie , 
które  cza iło  s ię  w e  w nętrzu  gó ry. O  je go  naturze
1 kszta łtach  n ie  m og łe m  sob ie  w y ro b ić  zdan ia , w ie ­
dz ia łem  tylko, że stąpa  c icho, a  jest og rom ne . R o ­
zum  mój, k tó ry  m i m ó w ił o n ie p o d o b ie ń stw ie  ta­
k ie g o  w y p a d k u ,  w a lc z y ł z m ojem i zm ysłam i, które  
w sk a z y w a ły ,  że je d n a k  to b y ła  rze czyw isto ść . 
W k o ń c u  p rzec ież  s k ło n n y  b y łe m  p rzyp u szc za ć , że 
p rz y g o d a  m oja  to b y ł  ja k iś  p rz y k ry  sen  i że stan  
zd ro w ia  m o je go  sta ł s ię  p o w o d e m  ha lucynacji. A le  
p rze c iw  tem u p rze m a w ia  jeszcze  je dn o  k o ń c o w e  
spostrzeżen ie , które  ro zp ra sz a  re sztk i w ą tp liw o śc i

W y ją łe m  za p a łk i z p o d  p a c h y  i sp rób ow a łe m , 
c z y  są  tw arde  i suche. P o tem  g d z ie ś  n a  u stron iu  
potarłem  jednę  z nich. Z a p a liła  się, ku  mej ra d o ­
ści, natychm iast. Z a św ie c iłe m  stoczek  i rz u c iw sz y  
za  sieb ie, w  c iem ne  cze lu śc ie  p ieczary, p rze rażone  
spojrzen ie , p o d ąży łe m  czen ip rędze j w  k ie ru n k u  
rz y m sk ie g o  korytarza, (C. ci n )

rzone  b y ły  z tw a rd sz e g o  m aterjału, n iż  w ap ień, 
g d y ż  tu i ó w d z ie  m og łe m  d o strzedz  
ś la d y  uderzeń  na rzędz i d a w n y c h  g ó r ­
n ików , które  w y g lą d a ły  tak św ieżo , 
ja kb v  je p o zo sta w io n o  dop ie ro j,w czo­
raj. P o su w a łe m  się  tym  tajem niczym , 
sta ro ży tn ym  korytarzem , p rzy  s ła -  
bem  św ietle, które za le d w ie  ro zp ra ­
sza ło  m ro k  doko ła , w sk u te k  czego  
c ie m n o śc i p o za  je go  ob rębem  w y d a ­
w a ły  się  je szcze  g łę b sze  i g ro źn ie j­
sze. W re s z c ie  p rz y b y łe m  do  m iejsca, 
gd z ie  r z y m sk i c h o d n ik  p rze ch o d z ił 
w  p ieczarę, w y d rą ż o n ą  p rzez w o d ę  — - 
d u żą  ja sk in ię , z której stropu  zw ie ­
sza ły  s ię  d łu g ie  ig ły  w a p ie n n yc h  sta­
laktytów . O d  tej w ie lk ie j ko m n a ty  
od chodz ił,  ja k  w id z ia łe m  p rz y  s łab em  
św ietle, sze re g  przejść, w y ż ło b io n y c h  
p rze z  p od z iem n e  strum ien ie  i c ią g n ą ­
cych  s ię  w  g łą b  gó ry. S ta łem  n ie ­
zd e cyd o w a n y , nie  w iedząc, c zy  m am  
zaw róc ić , c zy  też z a p u śc ić  s ię  w  ten 
n ie b e zp ie c zn y  lab irynt, k ie d y  oc zy  
m oje  p a d ły  na  coś, co za c ie kaw iło  
m n ie  w  w y so k im  stopn iu , a co  u jrza ­
łem  u m ych  stóp.

D n o  p ie cza ry  b y ło  w  p rzew ażne j 
czę śc i za w a lon e  od ła m a m i ska ł, a ra ­
czej p ok ry te  tw a rd ym i n ac ie kam i 
w apna , ale w  tem  w ła śn ie  m ie jscu  
m u s ia ła  zn a jd o w a ć  s ię  w  p ow a le  
szcze lina , k tó rę dy  p rze d o sta w a ła  się  - 
na  z iem ię  w o d a  i muł. W  tym  mule, 
w  sa m y m  jego  ś ro d k u , zn a jd o w a ł s ię  a  
dużyj z n a k  -  w gn ie c e n ie  o g ra n ic a c h  J  
nie  da jących  s ię  okre ślić , g łębok ie , 
sze rok ie , n ie regu la rne , ja k b y  w  tem 
m ie jscu  s p o c z y w a ł ja k iś  w ie lk i ciężar.
W  p o b liż u  n ie  b y ło  je d n a k  ż a d n e g o  
głazu , ża d n e g o  p rzedm iotu , k tó ryb y  
m ó g ł o d c isn ą ć  s ię  n a  p ia sku . W g n ie ­
cen ie  b y ło  zbyt duże, a b y  je od n ie ść  
d o  ja k ie g o ś  zw ierzęcia, p o za  tem b y ło  
jedne  ty lko , a  p rzestrzeń  p o k ry ta  m u ­
łem  b y ła  zb y t w ie lką , a b y  ją  m ożna  
b y ło  p rze b yć  je d n ym  krok iem . K ie d y  
p rzesta łem  o g lą d a ć  ten s z c ze g ó ln y  
zn a k  i spo jrza łem  w  otaczające m nie  
c iem nośc i, p rzy zn a ć  m uszę, że przez 
ch w ilę  se rce  zam arło  m i w  p ie rs ia ch  
i m im o  w y s i łk ó w  św ie c a  zaczę ła  d rżeć 
w  m ojej w yc iągn ię te j d łoni.

O p a n o w a łe m  się  je d n a k  w krótce ; 
sza le ń stw em  b y ło  o d n o s ić  ten w ie lk i, 
b e zkszta łtn y  z n a k  do  tropu  ja k ie g o ­
k o lw ie k  ze zn a n ych  zw ierząt. N ie  m ó g ł  to b y ć  na -

Czułem, że serce moje ściska jakaś lodowata dłoń Przytuliłem się do śc iany0...
jjrys. A. G iirtler.


